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Na artykuł pana Albina Mokną

p o d  tytułem :

Ji Próba narzędzi rolniczych odbyta w  d. 85 czerwca 18S8 r. 
na gruntach folwarku Wawrzyszewa.“

(Ciąg dalszy, pa trz  Nr. 2 Przeglądu).

Otóż zapy tu ję  szanow nych  czytelników, czyli w samym zaraz 
począ tku  tego opisu, nie uderza w oczy nie loiezność konkluzy i 
przez p. K ohna  w ypraw adzonej?  Cóż bowiem za związek ma i mieć 
może sposób orania w zagony, i ro jące się ztąd w myśli au to ra  s t ra - 
t y  p rocentów  roli, z przedstaw ionem  przezemnie narzędziem? 
"Wszakże wiadomo wszystkim, że każdym bez w yjątku pługi em, 
trudniej je s t  orać w zagony niż gładko, jeżeli zatem ośw iadczy łem , 
(co bynajmniej także chw albą  nazywać się nie mogło) iż plużkiem 
t y m  można orać  w zagonld, to jedynie  w tym celu, aby dać dow ód  
dokładności konstrukc ji  tego narzędzia, że acz w trudniejszych 
anajdując  się okolicznościach, a i tak  celowi swem u odpowie, tem

więcej i pewniej zatem odpowiedzieć mu może, im większe u ła ­
twienie mieć będzie. W szak  up raw a  w zagony, czy g ładka  od 
woli tylko gospodarza  zależy, i zby t  daleko p o su n ę l ib y śm y  się, 
chcąc tę wcale odrębną  kwestję  przy próbie narzędzi ro lnych  ro z ­
bierać. N a zarzu t,iż  lepiejbym objaśnił w łasność p łuźka swego p o ­
m ysłu , gdybym goby ł przedstaw ił jak o  narzędzie zdatne  do wszel­
kiego rodzaju orki; odpow iadam  w pro s t  przez porównanie; iż nie- 
uczyniłem tak, dla tego a b y  się nie znaleść w  po łożeniu  owe go 
kramarza, który chcąc zwabić przechodnia, obiecuje mu iż w szy­
stko co ty lko chcieć może, w jego  kramie dostanie, a gdy  ten 
wejdzie i zapyta  o przedmiot, odbiera dop iero  odpowiedź iż w 
sklepie właśnie tego ty lko  jednego  brakuje: jak im źe  czołem śmiał­
bym rekom endow ać mój czteroskibowy p łu ż e k ja k o  zdatny do 
wszelkiego rodza ju  orki, fciedy sam ty lko do pokrycia  siewów go 
używam? Tak go też i przedstawiłem, a widzę że i uwagi p. K o h ­
na rekomendacja ta ujść nie m usiała sko ro  w pierwszym zaraz 
wierszu mówi: „ z  płużkiem przeznaczonym do podory  wania o-
ziminy“ (1) a z resztą ja  wolę zawszo tej się trzym ać zasady, aby

f l )  Sądzę iż wyrażenie podoryw ać oziminę, znaczy toż samo,
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mnie j  obiecywać ,  n iżby rze czywiśc ie  można.  W s z a k  ten sa m  p łu -  
że k  n a j l e p s z y  już da l  t ego d o w ó d ,  k ie d y  nim na  W i l l a n o w s k i c h  
p o l a c h  o r an o  za peż on y  o d łó g  a j e d n a k  i t a k  szedł  dobrze;  t e raz  
rozb ie rzmy jego p o r ó w n a n i e  z p łu ź k i em  t r z y s k . b o w y m  s p r z e d a ­
n y m  przez p. O s t r o w sk ie g o .  R z ec z  d z i w n a ż e  zaws ze  p r a w i e  to co 
p .  K o h n  k ładzie za w adę ,  j a  u w a ż a ć  musz ę  za  zaletę,  j a k o ż  w s a ­
mej  r zeczy cóż należy sadzić  z tego,  źe c w t r z y s k i b o w c u  
p .  O s t r o w s k ie g o  3 lemiesze 6 ca low e  p r z e w r ó c ą  27 cali  ziemi? o-  
tóż to ,  że g d y  na ka ż d eg o  z nich  w y p a d a  cali  9 a ty l ko  6 w z r u ­
s z y ć  można,  więc  w id a ć  że 3 cale po z o s ta j e  p r z y k r y te j  p o d  s p o ­
d em  cal izny,  na  k tóre j  i z i arno w  n ie rów ne j  bo  w  p o d w ó jn e j  i lo­
ści  leży, a czego właśn ie  p rzy  u ż y c i u  mojego  p łu ż ka  ż a d n y m  spo_ 
aobe in  b y ć  nie może.  Lem ieszk i  a l b o w i em  je g o ,  ma ją c  po 6 i bio 
r ą c  po  tyleż cali ziemi,  n i e ty lk o  że nic nie po zo s t aw ia ją  ca l i zny  
a l e  n a d  to u a j aku ra t n i e j  k a ż d y  z n ich  z kolei  w  to  m ie j sc e  s k l a d a 
od erz u ię tą  p rzez siebie skibę,  (rozuinie~się samo z siebie ze s t o s o ­
w n ą  w położeniu  z n a t u r y  r zeczy w y n i k a j ą c ą  zm ia n ą )  zkąd  j ą  p o ­
p r z e d z a j ą c y  oder zn ą ł ,  j e s t  to j u ż  min i mum  dr ob n oś c i  sk ib  chc ąc  
b y  o rk a  do 4 ch  cali g ł ębokości  d o c h o d z ić  mogła .  O kó łk a ch  j u ż  
m ó w i l i ś m y  wyżej ,  zaś  co do  s i ły że m ój  więcej  jej od  tyzy sk i bow e .  
go  po trzebu je ,  o d p o w ie d ź  równ ie  j u ż  za w y ł o ż o n ą  powy że j  m ó ­
w i ą c  o po t rze b ie  s to so wn e j  s i ły u w a ż a ć  moż na ,  i t u  w ła ś n i e  p r a ­
k t y k a  s ł o w a  moje  po tw ie rd z a :  bo ch o c ia ż  t r zy sk ib o wi ec  zajmuje
n a  oko  27 cali  ziemi, j j e d n a k  p o r u s z a  ty lk o  18“ a tern sam em nic 
d z i w ne g o  źe o '/■<. część (przy ty c h  s a m y c h  z k ą d i n ą d  o k o l i c zn o­
ściach)  mniej  siły p o t r z e b o w a ć  mus i  od  mojeg o  c z t e r o s k i b o w c a ,  
b io r ą c e g o  i po r u sz a ją c e g o  cali  24.  W  P rz eg lą d z i e  r o l n i c z y m  p. 
K o h n  j e d e n  j e szcze za rzu t  mojemu p łuż kow i  zrobił ,  o to źe w orce 
n im,  sk ib a  n a  sk ibę  za chodz i ,  a czego t r z y sk i b o w i e c  nie pokaza ł ;  
zb y t ccz ne m j u ż  widzę  o d  na jwido cz n ie j s ze j  zalety,  j a k ą  n ie chc ąc y  
mi  udzieli ł ,  p o d  t y m  w zd l ęd em  się bronić,  a chc ąc  p r ędze j  rzecz 
zw r ó c i ć  n a  wła śc iw e  j e j  pojęcie od p o w ia d a m :  źe pon ie waż  t r z y .  
sk ihow iec  sk i b y  n a  skibę  nie zak ła da ,  j e s t  to na j j a śn ie j szym d o ­
w o d e m ,  iż p o d  niemi t a k  z w a n e  p o d w a łk i  czyli  cal izna z n a j d o w a ć  
się musi ,  co też j u ż  r zeczywiście i n a  innej  d r o d z e  r o z u m o w a n ia  
u dp w o d n io n e i p  zos tało:  t y m  to n a w e t  a nie in n y m  spo so be m  p o ­
zna jemy w s z y s c y  co że laznych  u ż y w a m y  p łu g ó w ,  czy n as  p a r o b ­
cy  n ie  o s z u k u ją  i nie zo s ta w ia ją  r ze cz o n y c h  w z w y ż  p o d w a ł k ó w .

D al e j  p o  o d b y t y m  przeglądz ie  zgłębiaczy k t ó r e  z mej  s t r o ­
n y  ża dn ego  r y w a l a  nie miały,  s z an ow ny  k r y t y k  w ten się o d z y w a  
sposób.

„Grdybym niemiał  no t a tek  p o r o b i o n y c h  na  po lu  b y ł b y m  za ­
p o m n i a ł  o j edn em narzędziu  bez ry w a la :  ryce rz  to s t a ro ż y tn y ,  
zn i ka jący  z pól  im dalej  k u  z a c h o d o w i  za jdz iemy,  a p o k u t u j ą c y  
jeszcze n a  p o l a c h  nas zyc h ,  miał  w p r a w d z i e  us t ró j  n o w o m o d n y  
lecz cóż k ie dy  jego n iedolęźność na m o d e r n i z o w a n i e  p r z y s t a ć  nie 
może;  tymto  ry ce rz em  p o ku tu ją cy m ,  by ło  r a d i o  p. C i c h o w s k ł e g o ,

co t a k o w ą  ma p r zy o r yw a ć ,  a lbowiem g d y b y  znaczyć mia ło p r z e d o ­
s t a tn ią  p od  zas iew orkę,  czyli o d w ra ca n kę ,  to w y p a d a ł o b y  mó-  
wic w te d y ,  p o d o r y w a c  p od  oziminę.

I k a ż d y  p oz n a ł  na p i e rw sz y  r z u t  oka ,  źe to na rzędz ie  do  s t a r o ż y t ­
no śc i  należące,  przez p. C i c h o w sk ie g o  n a s t ę p u j ą c ą  o t r z y m a ło  
zmianę.  S łu p ic ą  s t a ra  d r e w n i a n a  n ie po zw al a j ą ca  na  t a k  si lne p r zy-  

j tw ie rdz en i e  i żby się w k r ó t c e  n i e s t a ł a  lu ź n ą  i n i e d a ła  p o w o d u  do 
wielu  w y p o c z y n k ó w  r o b o t n i k o m ,  za mi en io n ą  zos ta ł a  na  żelazną,  
lecz p. Ci eho w sk i  czuł  n ie d os ta t e c zn oś ć  tej zmiany,  a l bo w ie m  s t a ­
ro ż y tn a  s łupicą ,  przez  ob ję to ść  s w o j ą  j e szcze cóś  działa;  j e j  z a ­
miana  n a  p ł a s k ą  sz ta b k ę  żelaza,  z rob i ł a  z r a d ł a  s t a rego  b a r d z o  n ie ­
d o k ł a d n e  na r zę dz i e  n iby  zgłębiacz,  d o d a ł  więc do  tej s z t abk i  u-  
s t ro j  z l anego  że laza w ksz ta ł c i e k o p a n k i  zgiętej ,  i o tóż  r a d io  z o ­
s ta ło  za r ad iem.  Z a p r z ą g  b e z p o ś r ed n i o  do  g rządz ie l i  się za k ła da ,  
w  niej s t a ro ż y t ne  dz iurki ,  s łu żące  za r eg u l a to ra ,  a g d y  g rzą -  
dziel s t o s u n k o w o  do życze ń  u p r a w y  g łębok ie j  b y ła  za k r ó tk ą ,  p o ­
kazało  się że nie j e s t  moźebn ośe ią  do  woli  je zagłębiać;  r e f e ren t  
włas nem i  r ęka mi  i oczami  o p r a w d z i e  tej, s iebie i p u b l i c zno ść  
p rzekona ł ,  że się dow oln ie  zag łęb iać nie może,  lecz o t e m  się t a k ­
że p r ze ko n a ł ,  że po t r ze bu j e  s i lnego t ło k u  na ty l n ą  część,  i źe mi ­
mo za ręczenia  sw eg o  a m a t o r a  z ziemi w y sk o c z y ,  sk o r o  t łok  nie 
j e s t  od po w ie dn i .  Lecz  w  rezul t acie  p y ta m  się n a  cóż  ten A N T Y K .

„ N o w e  g o s p o d a r s t w o  u p r a w i a  p ługiem w szerz i w  zd łuż ,  bo 
n o w e  g o s p o d a r s t w o  chce p o r u s z y ć  całą w a r s t w ę  ródza jóą} rad ło  
p o zo s tw ia  n i e p rz e w r ó c o n ą  tę część n a  k t ó r ą  ziemię w y r y t ą  o d ­
k łada ,  a z t ąd  m a m y  log iczną  k o nk lu z ją  źe a lbo  I s z a  u p r a w a  p o ­
p rzeczna j e s t  n i epo trzebna ,  g d y ż  j a s n o ,  źe k ie dy  zboże n a  j e dn e j  
po łowie  g r u n t u  nie po ru szo n e j  r ad ie m,  o br odz ić  może,  ua d ru g ie j  
to sa m o  nas tąp ić  powinno :  a lbo 2ga  ra d ło  j e s t  n i edos ta t ec zne m do 
u p r a w y  poprzeczne j  narzędziem,  a n a t e n c z a s  pocóź  j e  je szcze 
b rać  n a  po łe  p r óby ?  a b y m  mu h o n o r  wróc ić?  Lecz dzi ś  r a d ł o  w y ­
g lą d a  j a k  a n a ch r on iz m  k t ó r eg o  żadn e  l inj e t r y g o n o m e t r y c z n e ,  is-  
f e ryczne zmienić nie zdo ła ją ,  p o d z i w i a m y  ty lko  c i e r p l i wo ść  p.  Ci- 
chow.skiego c ieszemy się źe myś l i  n a d  s t a n e m  g o s p o d a r s t w a  p o l ­
skiego,  lecz źycze my a b y  się n a d a r e m n ie  nie sil ił ,  n a tchn ie n iem  
t r u p ó w  n o w e m  życiem,  de m o r t u i  nihil  nis i  bene,  lecz n iechaj  s p o ­
czy wają  w po ko ju ,  nie, p o k u t u j ą c  m i ę d z y  żyjącerar  d o  k t ó r y c h  l i ­
czby  choć w  m o d n y m  s t r o j u  j u ż  nie należą,

K ie d y m  us tęp  ten p o  raz  p i e r w s z y  p rzeczy ta ł ,  p r zyz na j ę  źe 
j a d  z łośl iwego  niby  do w ci p u ,  co k o l w i e k  d r a s n ą ł  m o j ą  s ł ab ę  s t r o ­
nę miłości  własnej ,  a to l i  p o w t ó r z y w s z y  go r a z y  ki lka ,  oswoi łem 
się ze złem wrażen iem,  a r o z c z u lo n y  tk l i wem i  u s tę p a m i  au to ra ,  
sam nie wiem n a d  kim mój  żal  ro sp o t r ze ć ,  czy to n a d  k o n a j ą c e m  
w ta k  e k r ó t n y  s p o s ó b  rad iem,  czy też n a d  o w ą  ś w ia t ł ą  k r y t y k ą  
s z a n o w n e g o  re fe ren ta ,  k t ó r a  a u t o r ó w  dzie ł  m a  d o p r o w a d z a ć  
do i ch  u d o s k o n a le n i a ;  zda je  mi się j e d n a k ż e  iż p r a w d z i ­
w ą  łzę po l i t owan ia  n ie rów nie  p rędze j  n a d  d r u g ą  n a l eż a ło b y  u ron ić  
pie rwsze  a lbowiem,  kto wie  czy j e szcze na  czas nie jaki ś nie zm ar -  
tw yeh s t an i e .  P rzed ews zy s tk ie m n iechaj  mi wó ln o  będz ie  o d w o ł a ć  
się do  ws tę pu ,  w  k tó r ym  a u t o r  wyra źn i e  p r zy r ze k ł  w są d ze n iu  n a ­
szych  narzędzi  r o z p o z n a w a ć  czyli  są  d ob r ze  z b u d o w a n e ,  i z u p e ł ­
nie celowi  od po w ied n i e ,  a  tym cz as em  w u w a g a c h  s w o i c h  o r a d ie  
ze Wszystkiem pr aw ie  o tem p rzyr zeczen iu  zapomnia ł :  po d ługie j1 
p rzemowie ,  po w t r ąc en iu  nie j a s n e j  myśl i  o j a k ie m ś  n a r z ę d z i u  n i ­
b y  zglębiaczu,  dziuń się iż wreszcie r ad ło  zos ta ło  r adiem;  a czemż
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innera zostać miało? drapaczem, broną  czy extvrpatorem ? rzeczy­
wiście radłem go ty lko  zrobiono i do .samego końca niczem innem 
nie będzie.

S ta roży tne  dziurki w inem przekonan iu  są jed y n y m  dla tego 
narzędzia regulatorem, bo co tylko prost-szym sposobem osiągnięte 
b yć  może, to zawsze na p ierw szeństw o zasługiwało i zasługiwać 
będzie, a jeśli s tosownie do życzeń szanownego referenta zagłę- 
bionem być  na kilkanaście  cali nie mogło, to bynajmniej w ad y  n a ­
rzędzia nie stanowi, gdyż dojredleniaw tej głębokości przeznaczonem 
nie jes t  poprzestająCnajwyźej na calach 7miu lub 8miu, i gdyby  rze 
czy wiście szanow ny refe.rent, miał mniej zarozumiałości, a więcej 
prawdziwej a praktycznej znajomości rzeczy, to właśnie chcąc 
p ró b o w a ć  radia nie głęboko, fbo w tedy  choćby  najgorsze to i 
tak  ziemię by  pruło) ale owszem jak  najpłyciej w roli tęgiej nie­
czystej, na g ładko  lub w  szerokie zagony oranej by  go zapuścił, 
a sko roby  ty lko w tych  najtrudnie jszych  dla siebie okoliczno­
ściach z ziemi nie w yskoczyło to już  n iebyłoby  najmniejszej .w ą t ­
pliwości że je s t  zupełnie dobre, i w lepszych tem lepiej swemu 
celowi odpowie. Co do potrzeby  silnego na ty lną  część mego r a ­
dia t łoku , szanow ny referent w g rubym  także je s t  błędzie i 
ten właśnie a nie inny b yć  musiał pow ód, że go gniótł z ty łu  do 
ziemi jeżeli mu z niej wyskoczyło . P rz y c z y n y  k tó re  mi po d a ły  
m yśl przerobienia drewnianego rad ia  na żelazne by ły  następujące: 
1. T ru d n o ść  W niek tórych  okolicach w dostaw ie i n ie jednosta j-  
ności k sz ta ł tu  używ anych  do tego narzędzia sęków. 2. Złe p rzy ­
twierdzenie redliey. 3. Ł a tw ość  jej oderw ania, a tem samem k r a ­
dzieży lub odmiany. 4, N adzw yczajna  n iedokładność  a często 
niepodobieństwo naw et poruszenia zwyczajnemi radiam i w szero ­
kie zagony, lub na g ładko oranej i zaperzonej ziemi. I  rzeczywiście 
wszystkim  tym  niedostatecznośeiom przez s tosow ny  układ że laz_ 
nych  części zaradziłem: nie myślę tu wcale rozwodzić  się nad po _ 
trzebą użycia dość często przy  naszein gospodars tw ie  rad ia ,  każ . 
dy  z p rak tycznych  ro ln ików  zwłaszcza n iektórych okolic , wie d o ­
brze j a k  często potrzeba ta  czuć się daje, a ile razy  chodzi n am  o 
zrównanie jak ichbądź  nierówności ziemi, w ydobycie  perzu z ro z  - 
dołów, poprzeżynanie skib zrośniętych, bądżto przy u p ra w ie  sze 
rokiej, a tym  bardziej wszędzie, gdzie tylko- cz teroskibow ych uży 
w ają  zagonów, lub wreszcie o dokładne poruszenie całej w a rs tw y  
rodzajnej,  bez w ydobycia  jej na wierzch, tyle  razy użycie radia 
je s t  naw et niezbędnem prawie. W ie d z ą  o tem gospodars tw a  za ­
graniczne, i dlatego wbrew życzeniu a może i wiedzy szanow nego 
kry tyka , wiele z nich tego narzędzia używ a, j a  sam mimo p ra k ty ­
kow anej u  siebie dość często poprzecznej orki nieodrzuciłem go 
dotąd , a wreszcie i cóż ma wspólnego zdanie i chęci au to ra  d o t y ­
czące up raw y  ziemi, by  te pługami ty lko  w z dłuż i w poprzek o- 
rać ,  z radłem? można było o tem osbbną napisać rozpraw ę, a 
przedstaw ione narzędzie urządzić, z tego jedynie  punk tu  czy o d ­
p o w iad a  celowi t. j .  czy dobrze redli, a zapew ne nie najgorzej,  
w  ty m  względzie rob ić  musi, skoro  p róbow aliśm y go nie w roli już 
poruszonej, ale w  dwuletnim najmniej odłogu, o ranym  w sk łady , j 
i to  było edynvm pow odem  że niekiedy oderznięta m uraw a w  j

brózdę n ap o w ró t  spadła . Samo z siebie się rozumie, że nikt co bę­
dzie chciał orać  lub w łóczyć rad ła  w tym  celu nie kupi, ale ten 
ty lko co za właściwe uważać będzie w swoiej roli radlenie; prze­
sądzać w tym  względzie i w yśm iew ać kogo bądź, żadnego nie m a­
my praw a, tymbardziej, że jeśli  narzędzie to, od pierwszej chwili 
za rodu  ro ln ic tw a aż dotąd, z małemi bardzo odmianami, przez 
tysiące la t  p rze trw ało , to m uszą być ważne przyczyny k tó re  b y t  
i tak  wielką d łu g o trw a ło ść  jego spow odow ały .

P różno  więc szanow ny  k ry ty k  dzwoni ju ż  na jego pogrzeb, 
próżno sili s ię  nad wykazaniem  jeg o  nicości, nieprzeszło ono j e ­
szcze przez w szystk ie  zmiany jak ie  przed grobem mu się należą, 
nie gubić ale popraw ić  go raczej trzeba, a g d y b y  też naw et w o- 
piekuriczych rękach au to ra  j u ż  skona ło , toć i tak jeszcze z w ięk ­
szą pow agą  i przyzwoitością nal eżułoby  mówić o jego zgonie. N a ­
rzędzie rolne, to niekoniecznie prosty  k a w a ł  drzewa z żelazem, to  
owoc długiej nieraz pracy i rozmyślań człowieka k tó ry  je  złożył: 
z ostrożnością więc i p raw dziw ą znajomością rzeczy, należy swój 
sąd  o nim w ydaw ać , zwłaszcza o takiem które  tyle wieków prze­
żyło. N ajnow sze pom ysły są zawsze dziećmi tych  co je poprze­
dziły, i k tóre  w ciągłym św ia ta  postępie służyły im za szczeble, 
do wyższej doskonałości, a więc niegodziloby się z szyderstw em  
o nich wspominać, chociażby rzeczywiście naw et już  ich życie 
przebrzmiało. Nie podziwiaj zatem szanowny referencie mej cier­
pliwości, ani ciesz się z moich pom ysłów bo wszelkie mam do te­
go praw o mniemać, że ani jedno  ani d rugie  z pew nością  szczerem 
nie jest,  wiedz ty lko  że m yśląc  nad p o p ra w ą  ra d ła  żadnej zdro- 
źności nie popełniłem; lecz dość już  niech będzie o rad ie .

„P rzejdźm y z kolei ja k  p. K o b n  mówi do drapaczy: p. O s tro ­
wski dał lekki i tró jkątny, jak o  w ystarczający na polu próby, d z i­
wimy się że nie da ł  większego jak ie  widzieliśmy w  jego  m agazy­
nie: regularna  jego budow a, akura tność  zakończenia zębów w re- 
dliczki, k tóre  jak  referent sam się przez mierzenie przekonał, u  
wielkiego czworobocznego nie są  większe ani mniejsze j a k  u m a­
łego i k tóre  w  ogóle pom iędzy sobą w każdym  egzemplarzu h a r ­
monizują, ju ż  mu dadzą  w yższość niezaprzeczoną nad  drapaczem  
ry w a la  ciężkim, spoczywającym  na czterech praw ie dw a  cale see- 
rok ich  a na łokieć wysokich  kołach, a w iszącym n a  czterech re ­
gulatorach. Chcącnim podczas pracy  głębiej lub  płycej p racow ać ,  
w ogóle zmieniać głębokość, ileż to  czasu się zmarnuje aby  cztery 
regula tory  uszykować? D o tego przychodzi że każdym  obro tem  
ko ła  narzędzia, potrzebującego czworo byd ła  pociągowego, u tło -  
czą 4 cali zięmi, a jed n ak  w ym agam y po tej ziemi ty c h  samych 
plonów. Zw racam y przy tej sposobności uw agę p. Cichowskiego 
na  n iedokładność zakończenia zębów, k tó re  czasem są  bardzo sze­
rokie czasem znów w yg ląda ją  ja k b y  na ich ukończenie żelaza b r a ­
kło. T y lk o  jednosta jne  i rów ne zęby mogą dać jed n o s ta jn ą  u -

p r a w ę .“ ;
P rzeczytaw szy ten u s tęp  podziwiam y z jednej s t ro n y  zrę­

czność au tora , w uszykow an iu  obok  siebie słów, żadnego nie m a­
ją c y c h  znaczenia, a z drugiej śmiałość jego, i w idoczne w tem za­
ufanie, że ci co je  czytać będą, z samego ty lko  brzmienia w yrazów



a  nie z zawar te j  w nich  myśl i  s ądz ić  o r zeczy  zechcą .  Bo i cóż 
mo ż e  b y ć  i j e s t  za  Joika  w tern, że p o n ie w a ż  a u t o r  osobi ście  zmie ­
rz y ł  r edl i czki  u  d w ó c h  d r a p a c z y  p. O s t r o w s k i e g o , i te p o k a z a ł y  
się b y ć  sobie ró wne ,  tern sa mem  j u ż  d ra p a c z  w ca le  inny,  
p rzezemnie  p r z y s t a w i o n y  j e s t  bez p o r ó w n a n i a  gorszy ?  D r a p a c z  
j e s t  j ednem z narzędzi  na k t ó r e  o d d a w n a ,  to j e s t  o d  p ie rwsze j  
chwi l i  pos ły sz en i a  t ego  na związku,  u w a g ę  moję  zwróc i ł em i nad  
n im d ługo  p racowałem.  Rzecz  d z i w n a  że w tym s a m y m  n a j zu pe ł ­
niej czasie,  k i e dy  p. L d p o p  swó j  t r ó j k ą t n y  b u d o w a ł  w W a r s z a w i e  
j a  nie w i d z ą c  go wca le ,  b a r d z o  p o d o b n y  z b u d o w a ł e m  ,u siebie na 
ws i ,  lecz w y p r o w a d z i w s z y  go  w pole,  w  k ro tce  pozna łem w a d y  
j ego,  a mianowicie:  że ma j ąc  zb y t  bl i sko  i obok  siebie u s t a w io n e  
p o  d w a  zęby,  z n a j wi ęk sz ą  ł a two śc ią  się za ty k a ł ,  a k i e d y  
o racz  d la  o d e t k a n ia  go po dn o s i ł  l ub  ws t rząsa ł ,  rzecz n a t u r a l n a  że 
p r z y  c i ąg łym n a p r z ó d  w o ł ó w  postępie ,  opuszczone  k a w a łk i  p o ­
zo s t a w a ł y  nietknięte.  O pr óc z  tego  b r a k  w nim dok ła d n e j  r e g u l a ­
cji czyni ł  iż w rol i  pu lch ne j  z a n a d t o  aię zagłębiał ,  w tęgiej  zaś 
b a r d z o ,  beż  ża dne go  p r awie  sku tku ,  po wie rzchu  ziemi się w l o k ą c  
ska ka ł .  Z tych więc p o w o d ó w  p o m y ś l a w s z y  n ad  jego  u d o s k o n a ­
l en iem i p r z e p ro w a d z iw s z y  go j e szcze  przez t r zy  n as tę p n e  k o n ­
s t r ukc je  do sz ed ł em  do tćj,  k t ó r ą  w łaśn ie  p o d  s ą d  sz a n o w n y c h  
o by w a te l i  o d d ać  chcia łem,  i z k tóre j  dop ie ro  najzupe łniej  z a d o w o l -  
n io n y  j e s t em  ta k  dalece,  że śmia ło  rzecz mogę ,  iż g łównie  n a r z ę ­
dziu  t e m u  winien je s tem od l a t  ki lku to,  że p r zy  małej  s t o s u n k o ­
w o  ludnośc i ,  mogę  zawsze na czas  ziemię u p r a w i ć  i s i ewy w w ł a ­
śc iw ym  czasie u k o ń c z y ć ,  a co n iemałą w  p lo nach  różn icę  s t a n o ­
w i ć  musi .  Z a p r a w i a j ą c  nim a l bo wi em  przy  użyc iu  j e d n e g o  p a ­
r o b k a  i cz te rech  w oł ów  cz te ry  morg i  300 p rę t ow e ,  zy sk u ję  zatem 
na  j e d n y m  cz łowieku  t r zech ludzi ,  i d rug ie  ty le  najmniej  bydła .  
P r a w d a  że w o ł ó w  po t r zeb a  t ęgich,  zwłaszcza  jeżl i  k to  głębiej  z a ­
p uś c ić  zechce,  ale o s to sowne j  do po t rze by  sile, mów i l i śm y  j u ż  
p o w y że j  p r z y  p ługu.  W  mojem p rz e ko n an iu  d r a p a c z  ten,  ma j e ­
szcze tę w y ż s z o ś ć  nad ws zys tk i e  inne j a k ie  w tym  ro d za ju  są  mj 
znane.- że najmnie j sze j  p r a w ie  ze s t r o ny  o r ac za  n ie  w y m a g a  o g lę ­
dności ,  p r ó cz  podn ies i enia na  za w ro ta ch :  że r az  z r e g u l o w a n y  (a 
d o  czego pomim o cz te rech  r e g u la to r ó w ,  p a r ę  minut  czasu w y s t a r ­
czyć na jakura tn ie j  do  tej samej  g łębo kośc i  w ziemi p o s t ę p o w a ć  
będzie ,  i żadnej  ju ż  więcej regu lacj i  choc iażby  do  zupe łnego się 
zd a rc ia  nie po t r zebu je ,  c h y b a  że zechc em y z u ó w  zmienić g łę b o ­
kość ,  a wreszc ie  że bez p o r ó w n a n i a  z większą t r u d n o ś c i ą  i t y lko  
w  b a r d z o  n ieczystej  ziemi za tk a n iu  u l ed z  może.

N a  dziecinny za rzu t  t łoczen ia  przez kola cz te rech cali ziemi,  
zda je  rai się, iż zby tzeznem j e s t  p raw ie  odpowiadać- ,  n ie ty lko b o ­
wiem  że w mocy  j e s t  zna jącego się n a  tera, t ak  u s t o s o w a ć  zaprząg ,  
ab y  ko ła  ż a d n e g o  p r aw ic  bez po t rzeby  nie w y w ie r a ł y  ciśnienia,  
j a k t o j u ź  mów i l i śm y  także przy p ługach,  al e n a w e to l i o ć b y  i 4 “ zie­
mi,  przez naszą n ie og l ędn oś ć  ugniecione, zos ta ły ,  to i t a k  j e szc ze  
n ie ty lko  tych  sa m y ch ,  ale wi ęks zyc h  n iek iedy  sp o d z i e w a ć  się m o ­
że my p lonów,  skoro  w ty m  ce lu  umyś ln ie  u ż y w a j ą  n ie k t ó r zy  w a ł ­
k ó w .  Z am ias t  za tem n i e p o t r ze bn yc h  zupe łn ie  w ty m  wzg lędz ie  
n a d  w yg n ie co nem zbo że m w y k r z y k n i k ó w ,  żeby sz a n o w n y  re fe r en t  
b y ł  lepiej  p r zy to cz y ł  to w sz y s tk o  com j a  teraz powiedział ,  a  co i

w t e d y  mów' i łem i d o p ie ro  zaprzec zy ł  mi publ iczn ie  tw ie rdząc ,  że.  
te w s z y s tk ie  za le ty  s ą  fa ł szem,  to j u ż  bez p o r ó w n a n i a  w i ę c e j  b y ł o ­
b y  loiki ,  niżeli  chcieć po  p ros tu,  be z se n so w n ą  g r ą  w y r a z ó w ,  w p r o ­
wadz ić  w b łą d  op in ją  publ iczną,  we  w sz y s tk ie m  a w s z y s t k i e m  co 
ty lk o  mnie  do tyc zę .  Alboż  to i ó w  zwrot ,  n ib y  przy jac ie l sk i ,  u w a ­
gi mojej  n a  n i e d o k ła d n o ś ć  za ko ńcz en i a  zę b ó w  w moim d r ap a cz u ,  
j e s t  t a kże  d o b r ą  w ia r ą  ze s t r o n y  re fe ren ta  n a c e c h o w a n y ?  b y n a j '  
mniej:  w sz a k  ch od zą c - j ak  sam  twierdzi  z n o ta tk am i  po  polu,  s łysza ł  
wiedz ia ł  i widział ,  że p r z y s t a w i o n y  p rzezemnie d r a p a c z  by ł  s t a r y  
i j u ż  n a p ó i  zuż y ty ,  d l a t e g o  w łaśn ie  ab y móg ł  s łuż yć  za naj l epszy  
d o w ó d  swej  p r ak t ycznośc i ,  że się nie p o d  s t r y c h e m  ł u b  s z o p ą  w y ­
chow ał .  N ie  z b r a k u  więc  żelaza,  ani  ni edbałej  r o b o t y  kow ala ,  n i e ­
r ó w n o ś ć  ł a p ek  pochodz i ł a :  ale z tego  że w ł a s n ą  t reścią ,  w y n a d g r o -  
dził  mi j u ż  ko sz t  wy łożone j  na  siebie r o b o t y  i tego  w y m o w n e  ś w i a ­
d e c tw o  pub l iczności  okazał .

Ale  j e d nę  część tej niby  k ry ty k i  p.  K o b n a ,  ro ze br a ć  m us  i e m y  
mówi  on  dalej  j a k  na s t ęp u j e :

,, W  końcu  p r zesz l i śmy  n a  po le  na k tó rem b r o n y  k o n k u r o ­
w a ć  miały,  ziemia p u l c h n a  nie mo g ła  w ła ś c iw e g o  d a ć  w y ob ra że n ia  
wyższości ,  j e d n e g o  ro d z a ju  n ad  d r u g i  a l b o w ie m  b y ł y  tam:

(a) B r o n a  H e w a r d a ,  f ab ry k i  Cegielskiego,  d o s t a w i o n a  przez 
p, O s t r o w sk ie g o  cala  że lazna.

(b) B r o n a  Bzkockafa  b r y k i  Cegie lskiego r a m y  d r e w n ia n e  z ę ­
b y  n a p r z ó d  wygięte .

(e) B r o n a  f o r m y  zwykłe j ,  w łas noś ć  J n s t y tu tu ,  ca ła  żelazna:  i
(d) B r o n a  p. C icho ws k ie go ,  s k ł a d a j ą c a  się z t r zech  os t ryeb  

k ą t ów ,  p o łą cz ony ch  z s o b ą  o gn i w em  ła ń cu c ha ,  belki  d rew ni an e .
N a  g runc ie  d a n y m  n am  do o d b y c i a  p r ó b y  n ieby ło  widocznej  

różn icy  w y k o n a n i a  ro bo ty ,  przez ty c h  cz te rech  r y w a l ó w ,  lecz m o ­
żna  s k o n s t ru k c y i  w n i o s k o w a ć  o i c h  działa lnośc i .  B r o n y  p o d  b, c 
i d  na  ziemi zaperzone j  i zachw as zc zon e j  zaws ze  za ty k a ć  się mu  
szą,  gdy tymcza sem  b r o n a  p o d  a  w zm ia nk o w an a ,  t emuż  b łę d o w  
przez dziwnie  ł a m a n ą  i do br ze  o b r a c h o w a n ą  k o n s t r u k c j ą  nie  u -  
legnie.  Z ęb y  w p o j e d y ń c z y c h  be lk ac h  s ą  z b y t  od  siebie od le g łe  a b y  
się to s tać mogło,  a mimo to, w  z w y c z a jn y c h  o d s t ę p a c h  po c iąga ją  
linie ró wnol eg łe .

B r o n a  p o d  b m a ją c a  ba r d z o  o s t r e  i n ap r z ó d  wygię to zęby,  
zdaje  się r aczej  być  p rzeznaczona ,  do  u c h w y c e n ia  i w y c i ą g a n i a  p e ­
rzu,  niż do  w łaś c iw eg o  b r o n o w a n i a  s i e w ó w .  N a  g r u n t a c h  n ieczy­
s t y c h  b y ł a b y  b a r d z o  p r z y d a tn ą .

B r o n y  p o d  c dz ia łać  m o g ą  przez swój  ciężar ,  lecz koniecznie 
za tyka n iu  się u le ga ć  muszą;  j a k  w s z y s t k i e  narzędzia,  b ęd ąc e  ty lko  
z samego  matei j a łu ,  bez now ej  p r zemyś lane j  kons t rukcj i .

P o d  d  w zm i an k o w an e ,  ma ją  p ew n e  w y r a c h o w a n i e ,  lecz 
Dam się n i e w y d a ją  p r ak ty c zn e m i .  N a  ile zug ru p i o ny m ,  o gn i sk a  
ł ań cu c ho we  koniecznie pozwol ić  muszą,  na skok i  k ą t ó w  w e w n ę t r z ­
nych ,  a lbo wiem  r u c h  poz iomy jest  ty lko  w s p ó l n y  t r zem ką tom,  
r u c h  p i o n o w y  m o g ą  mieć n a d a n y  od zawad ,  n a  k tó r e  k a ż d y  k ą t  
z o s o b n a  na t ra f i a .  Z ę b ó w  je s t  19 a w kącie  p ie rw sz y m  umieszczo­
n y  j e s t  mały krój ,  k tó r ego  znaczenia  nam s z a n o w n y  k o ns t r u k t o r  
nie w y t łu m a cz y ł ,  a my  go bez t ego  zupe łn ie  nie r o z u m i e m y / 1

Po  p rzeczy tan iu  więc tego i p r zy z n an iu  się acz ze w s t y d e m
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j o s ta tn ie g o  o b ro n a c h  m oich  pnd  d  r o zu m o w a n ia ,  nic a  nic nie 
rozum iem , co dó  r e s z ty  n a s tę p u ją c e  czynię z mej s t r o n y  uw agi.

Ż e  ro la  n a  k tó re j  b ron  p ró b o w a n o ,  j a k k o lw ie k  do  p ia szczy ­
s tego  na leża ła  g ru n tu ,  by ła  j e d n a k  nadzw ycza jn ie  zan ieczyszczo ­
n ą ,  m asśę  p e rzu  i korzen i m ającą,  i d la teg tKzdaje  mi się, źe w ł a ­
śn ie  na  niej b ro n y '  w  d o ść  t r u d n y c h  z n a jd u ją c  się w a r u n k a c h ,  d o ­
s k o n a le  p r ó b o w a ć  się m og ły  i rzeczyw iśc ie  w y p ró b o w a ły ,  a na. 
d o w ó d  k tó re  o t r z y m a ły  p ie rszeńs tw o ,  n iecha j  mi w o lno  będzie  o d ­
w o ła ć  się do  p o w a g i  zdan ia  sz a n o w n e g o  cz łonka  K om ite tu ,  k tó r y  
w  sw em  s p r a w o z d  an iu  (zam ieszczonem  w  R o c z n ik a c h  naszego  
T o w a rz y s tw : ; )  tak  mówi.- „ b r o n a  p. C ichow sk iego  w e d le  'zd a n ia  
w sz y s tk ic h  p rz y to m n y c h  na jlep ie j ro b o rę  w y k o n y w a ła ,  bo  r u c h o ­
m a w  s w y c h  częśc iach  w szędzie  za jrzy  i k a ż d ą  w k lę s ło ść  p o ­
ru  s z y . ‘-

W id a ć  też w sam ej rzeczy  że p. K o h n  w  k ry tyeznern  dość  
zna laz ł  się po łożeniu .  Z k i lk u  p o p rz e d n ic h  w y b r n ą ł  ró źn e m i j a k 0 
ta k o  d rogam i ,  tu  w ięc  w szed ł zn o w u  n a  inną .  P o n ie w a ż  p ra k ty c z n a  
p r ó b a  żle w y p a d ła ,  a więc zaprzeczy  w szy  j e j  w artośc i ,  zaczął n i ­

b y  z k o n s tru k c j i  b ro n  o ich  dz ia ła lnośc i  w n io sk o w a ć .  Z g ó r y  wiec 
t rz y  o s ta tn ie  po tęp ił ,  tw ie rd z ą c  że się n a  ziemi za p e rz o n e j  i z a ­
ch w a szc zo n e j  zaw sze  z a ty k a ć  m uszą ,  lecz tej chw il i  p o s t r z e g łsz y  
się że w  tej liczbie zamieścił ta k że  j e d n ą  z b ro n  s p r z e d a w a n y c h  
przez  p. O s tro w sk ie g o ,  z w ra c a  d ra śn ię ty  je j  h o n o r  i tw ie rdz i  że 
b r o n a  ta ,  (pod  h) zda je  się  raczej b y ć  p rz e zn ac zo n a  d o  u c h w y c e ­
n ia  i w y c iągan ia  perzu.  Rzecz w ięc  nie do  po jęcia ,  a b y  je d n o  i toż 
sam o  narzędzie ,  k tó r e  n a  ziemi zaperzone j zaw sze  za ty k a ć  się m u ­
si, a  j e d n a k  zd a tn e  by ło  g łów n ie  do  w y c ią g a n i a  perzu? W i d a ć  z 
tego  ro z b io ru  s z a n o w n y  referenc ie ,  że n ie ty lk o  liczyłeś  n a  d r u ­
g ich  że m y ś leć  n a d  tein co p iszesz  nie będ ą ,  ale sam  n a w e t  nie z a ­
s ta n o  wiłeś się w cale .  W  obliczeniu zę b ó w  u m ojej b r o n y ,  p o m y ­
liłeś się ta k że  coko lw iek ,  bo ich  j e s t  nie 19, a le  dw.a r a z y  tyle.

T a k  więc zazu p e łn ą  u w aż am  to  d la  siebie sa ty s fak c ję  i w ż a d n e  
dalej r o z p r a w y  z s z an o w n y m  refe ren tem  w d a w a ć  się n ic  chcę. 
ZSticzepiany publicznie przez n iego, na  w szys tk ie  s t ro n y ,  za o b o w ią  
z e k p o c z y ta łe m s o b ie  ró w n ież  pnb liczn ie  w  obronie  w łasne j  w y s t ą ­
pić , a  raz  d ope łn iw szy  tego, w każ d y m  razie z czystem  sum ieniem  
p o d  s ą d  się s z a n o w n y c h  czy te ln ik ó w  oddaję .

S ą d z ę  że w sz y s tk ie  R e d ak c je ,  k tó r e  ty lk o  a r ty k u ł  p .  K o h n a  
p rz y ję ły  i moją, o d p o w ied ź  w  zupełnośc i  zam ieścić  zechcą .  B ędzie  
to  ro d za j  małej,  że ta k  pow iem  k o m p e n sa ty ,  za w y rz ą d z o n ą  mi 
p rzez  u ic h  k rz y w d ę .  Nie m niem am  b o w iem  a b y  nie by ło  o b o w ią z ­
k iem R e d a k to ra  w chodz ić  i zg łęb iać  d u c h a ,  każdej r o z p r a w y ,  z a ­
n im  j ą  w  sw o jem  piśmie zamieści, Nie p raw o ,  lecz w zg lą d  w yższ y ,  
cz y s to  m o ra ln y  w in ien  go ku  tem u  sk łan iać .  O tw a r te  p o dp isan ie  
a r ty k u ł u  przez a u to ra  n ieuniew innia  w zupełnośc i R edakc ji ,  k tó ra  
g o  zamieszcza, je ś l i  a r ty k u ł  t«n w idoczn ie  cechy  n ie sp ra w ie d l iw o ­
ści w  sobie mieści, św ia t  ca ły  j e s t  w id o w n ią  cnó t  i w y s tę p k ó w : 
cóż w ięc  dz iw nego  że zaw sze  zna le ść  się m ogą ludzie, co chę tnie  
n a  w ezvstk iem  imie sw e po łożyć  b ę d ą  go to w i,  a n a w e t  m oże jeszcze 
za ro d za j  za szy tu  d la  siebie to  pocz y ta ją .

Niemniej dalecy  je s te ś m y  od  p o w s ta w a n ia  p rzec iw  in te reso-

' wi o sob is tem u, w iem y  źe je s t  on g łó w n y m  m o to re m  całego św ia  
t a  raa ter ja lnego , a  inoźe n a w e t  j e d n y m  z g łów n ie jszych  b o d ź c ó w  
j e g o  po s tę p u .  N ie  d a r m o  O p a t r z n o ś ć  o to c zy ła  cz ło w iek a  p o t r z e ­
b ą  chleba p o w sz e d n ie g o  o k tó r y  z dn ia  n a  dz ień  d la  siebie i s w y c h  
dzia tek  s t a r a ć  się m usi ,  ależ to je szcze  nie w szy s tk o ,  to  do p ie ro  

j p o ło w a  i s to ty  człowieczej,  a  dopełn ien ie  p o ło w y  je g o  d ru g ie j  m o ­
ralnej s t r o n y  g ran ice  p ie rw sze j  ok reśla : o tern więc dopełn ien iu ,  o 
tej w yższej m ora lne j  s t ro n ie  p r z td e w s z y s tk ie m  pam ię tać  o b o w ią z ­
kiem j e s t  naszym , a z je j  z a w sz e  p o m o c ą  re g u lu ją c  sw ój osob is ty  
interes, nie w k roczym  nigdy w g ran ic e  chc iw ośc i  i n iesłusznej z tą  d 
o b ra z y  bliźniego.

N ie c h  to  pub liczn ie  o d d an ie  p o d  s ą d  s z a n o w n y c h  czy te ln i-  
n ików , a m ianow ic ie  c z ło n k ó w  naszego  T o w a r z y s t w a  ro ln iczego  
s p r a w y  mojej, będzie  p o w o d e m  zw ró ce n ia  szczególn ie  sw ej u w a ­
gi na p o trze b ę  U rządzen ia  s to so w n e j  de legac ji ,  k tó r a b y  się  z a jm o ­
w ała  w s p o s ó b  w ła ś c iw y  o d b y w a n ie m  p r ó b  n a rz ęd z i  ro ln ic z y c h  
j e s t  to w  mem p rz e k o n a n in  k w e s t ja  b a rd z o  w a ż n a ,  k tó r a  z w ła ­
szcza  p r ż y  zb l iża jące j  się co raz  w ięce j  zm ianie  s to s u n k ó w  w ło ­
śc iań sk ich  tein w aż n ie j sz ą  się s ta je .  W ie lk i  je szc ze  że t a k  p o w ie m  
c h a o s  n iezrozum ienie ,  i z a n i tn  id ą c y  b ra k  z d r o w e g o  o rzeczy  s ą d u  
(eó b y n a jm n ie j  n ikogo  nie k rzyw dzi ,  ani p o d  żad n y m  a ż a d n y m  
p o zo re m ,  niczyje j w ar to śc i  n i c u j ą c  n ie rn o ź e j ,  u  n a s  w ty m  w z g lę ­
dzie p anu je .  W y w i e ś ć  za tem  o p in ją  p u b l ic z n ą  z tego  zam ę tu  i n a  
w łaśc iw ą  w p ro w a d z ić  d ro g ę ,  j e s t  j e d n y m  z o b o w ią z k ó w  T o w a ­
rz y s tw a  naszego . P o p e łn i ć  zaś  tego  m o ż n a  je d y n ie  przez  n a leż y ­
te  p ró b  narzędz i  ro ln ic z y c h  u rzą d zen ia ,  i u ź ę d o w e  źe ta k  pow iem  
p o  w sz y s tk ic h  p ism ach ,  z n ich  sp r a w o z d a n ia ,  k tó r y b y  nie o so b y  
i ty c h  in teres, a le rzecz sam ę m iały  na  w zg lędz ie .

D o b rz e  i sum ienn ie  w y k o n y w a m  rumby takie, w y k a ż ą  
w k ró tce  w a r to ś ć  narzędz i r o ln y c h ,  n asze j  glebie, k u l tu rz e  i oko l i ,  
cztiościom, w  j a k i c h  się zn a jd u je m y  o d p o w ie d n ie js z y c h ,  a  c h o ć ­
b y ś m y  i l iczbę ich  c o k o lw iek  zm n ie jszy ć  mieli, to  w  k a ż d y m  r a ­
zie n ie w ą tp l iw ie  n a  tern zyskam y , i m niej częs to  k o sz to w n y c h ,  a 
n ie o d p o w ie d n ic h  ce low i g r a tó w ,  p o  g u m n a c h  n a s z y c h  gu o ić  bę-  
dziern. Z f a b r y k a n tó w  n a w e t  n a rz ęd z i  ro ln y c h ,  ż a d en  n ic  n a  tem 
n ie ty lk o  źe nie s trac i ,  a le ow-szem p rędze j  z y s k a ć  moźo, bo 
je ś l i  n ie k tó re  z w y r a b ia n y c h  przez n ic h  narzędz i ,  o k aż ą  śię b y ć  
p rak tyczn ie jszem i ,  i na  m niej z a w o d ó w  pub liczność  w y s ta w io n ą  
zos tan ie ,  to  n ie w ą tp l iw ie  w  w iększe j  d a le k o  liczbie s p r z e d a w a ć  j e  
będą .  A  w reszc ie  k a ż d a  m y ś l  n o w a  zła czy  d o b ra ,  z o s ta w sz y  
sum iennie  w y p ró b o w a n ą ,  zam ias t  paszkw ilu ,  za  d o b re  chęci w y ­
n a la z c y ,  o t r z y m a  s to s o w n e  ^ s p r a w ie d l iw e  o so b ie  zdan.ie, i ty m  
Sposobem  p o d a  m u miłą zachę tę  w d a lsz y m  sw eg o  za w o d u  r o z ­

w oju .

(dalszy c iąg  n a s tą p i )



PRZEGLĄD PISM ROLNICZYCH PER JOD YCZN YCH
P la m y  na błonie rogow ej p r ze z ro c zy s te j  o ka  u koni. P la m y  te  

inaczej  s ą  n a z y w a n e  zaciągem  a lbo  bie lm em . P o w s t a j ą  one  z w y ­
k le  w  ten  sp o só b ,  że po  z a p a l e n iu  ok a ,  tw o r z ą  s ię  w y p e łn ia n ia  
m ater j i  p las tyczne j ,  ta k  w sam ej  b łon ie  ro g o w e j  p rze z ro czy s te j ,  j a ­
k o  tez’ i na  p o w ie rz c h n i  lezącej nad  n ią  b ło n y  łączącej oko . S k u t ­
k iem  ty c h  w y p o tn ie ń  zm niejsza  się lub  zupe łn ie  n iknie  p r z e z r o c z y ­
s to ś ć  b ło n y  ro g o w e j ,  s to so w n ie  do  w ie lkośc i  p rze s trzen i  ob ję te j  
p rz e z  zapo tn ien ie ,  i czy t a k o w e  j e s t  zupe łn ie  p ły n n e  i k ro p k a m i 
t y lk o  rozsy p a n e ,  lub  tez p r z e c iw n ie  zgęszczone , i p rz e d s ta w ia ją c e  
s ię  w postac i  sk u p io n e j  m a ssy .  W  n ie k tó r y c h  r a z a c h  p rz y  p lam ie  
b ło n y  ro g o w e j ,  p o s t r z e g a ją  sią także  znaki zap a len ia ,  ta k  w p rz y .  
ciśn ionej b łon ie  ro g o w e j  p rzezroczys te j ,  j a k o  tez i w  nieprzezro" 
czyste j,  o raz  w  błonie łączące j  oko. Z apa len ie  to  b y w a  czasam i o- 
s t re  i w ó w cza s  zw y k le  i sam o  p rzyćm ien ie  by w a je g o  n a s tę p s tw e m < 
Czasam i zaś  b y w a  ch ron iczne ,  i m oże nie mieć n a w e t  b liższego  
zw ią z k  uz p rzyćm ieniem .

W e  w zg lędzie  m ożności u leczenia  tj^ch p lam  uczy  d o ś w ia d ­
czenie ze 1. w szys tk ie  p la m y  świeżo p o w s ta łe  s z a ra w e  i m leczna-  
tve, p r z y  s ta ra n u e m  leczeniu , m ogą b y ć  z ł a tw o ś c ią  i zupe łn ie  u s u ­
nięte. 2 P rzec iw n ie  zaś  zas ta rza łe ,  są  d a lek o  t ru d n ie jsze  do  u le c z e ­
nia. 3 P la m y  zw ane  k re d o w e ,  z a w sze  są  u p o r c z y w e  w  leczeniu , a 
p la m y  p e r ło w e  czyli p e r ło w o  m aciczne ,  są  zw ycza jn ie  n ieu leczone 
n a k o n ie c  4. tak ież p la m y  i blizny, leczone  p o p rze d n io  p rze tw o ra m i 
o ło w iu  d a lek o  są  t ru d n ie js z e  do w y lec ze n ia  o d  p lam , p rz y  k tó r y c h  
p o d o b n y c h  ś r o d k ó w  n ie u ż y w a n e .

Leczenie za leży  na tern, a ż eb y  m a te r ję  p la s ty c z n ą  w y p o tu io -  
n ą ,  d a ją c a  p o cz ą tek  p lam om , ro z tw o rz y ć  czyli p rz e p ro w a d z ić  do 
s ta n u  p ły n n e g o  i n as tęp n ie  o d d a l ić  zupełn ie .  L ecz  p r z e p r o w a d z e ­
nie to  nie zawsze j e s t  p o trzeb n e ,  w św ie ży c h  bo w iem  p la m a c h  je s t  
o n a  zw yk le  w  s tan ie  p ły n n y m  jeszcze ,  d la  tego  ś ro d k i  leczenia 
w in n y  b y ć  za s to so w a n e  d o  św ieżośc i .  D o  ty c h  na leży  puszczen ie  
k rw i ,  użyc ie  i s to t  lo tn y c h ,  z a c h o w a n ie  śc is łe j '  d y e ty ,  i. t. p .  P rz y  
z a p a len iach  p o w s ta ły c h  o d  uderzen ia ,  w y p a d a  ro b ić  c iąg łe  zim ne 
o k ła d a n ia  na  ok u ,  przez p rzy łożen ie  pęcherza  n ap a łn io n e g o  k a w a ł ­
k a m i lodu ,  śniegiem lub  w o d ą  zim ną i. t. d .R o zu m ie  się że p rz e tw o ­
r ó w  o łow iu , n ig d y  tu u ż y w a ć  nie w y p a d a  d la  p rzyczyn  o k tó r y c h  
się  ju ż  w yżej nadm ien iło .

W  k aż d y m  zaś razie, po  usun ięc iu  ju ż  z n a k ó w  z a p a le n ia  o k a  
p o t r z e b a  u ży w a ć  ś rodk i  p o d n o sz ą c e  w essan ie ,  k tó r y c h  w y b ó r  żale- 
z y ć  p o w in ie n  g łów nie  od s to p n ia  czułości sam ego  oka .  T a k  n p .  j e ­
żeli czu łóśc  o k a  je s t  d o sy ć  jeszcze znaczna,  w ów czas  m o ż n s  u ż y ­
w a ć  do w pu szc za n ia  p o d  pow ieki pa rę  r a z y  n a  d z ie ń ,  r o z tw o r u  o -  j 
p ium w  ilości g ra n  10 na j e d n ą  uncję w o d y ,  lu b  też z a m i a s t  tego ,  
w p u sz c z a ć  pod  p ow iek i  w  małej ilości m a ść  ś la z o w ą  z d r o b n o  
sp roszkow anym jka lo fne lem , w  ilości s k ru p u łu  j e d n e g o  zm ięszango 
z  ‘/a  unc ją  zw yczajnego t łu szczu  w ie p rz o w e g o  p rz e to p io n e g o .  J e ­
żeli zaś czu łość  o ka  nie j e s t  c h o r o b ą  p o d n ie s ioną ,  w ó w c z a s  m o ­
ż n a  u ż y w a ć  ja k ik o lw ie k  n a p a r  a ro m a ty c z n y  D p .  r u m ia n k u  lu b  m ię ­
t y  i. t. d. sam  przez się lub  też z d o d an iem  na  j e d n ą  unc ję  n a p a r u ,  ■

10 g ra n  w ę g la n u  p o ta ż u  (cali c a rb o n ic u m )  lu b  też soli k u c h e n n ć j ,  
lu b  n ak o n iec  u ż y w a ć  m aść  s z a r ą  ży w e g o  s reb ra ,  z d o d a n ie m  d o  
niej nieco o p iu m  ^ k i lk a n a śc ie  g ran  op ium  na  un c ję  maści)

W  p l a m a c h  i p rz y ć m ie n ia c h  z a s ta rz a ły c h ,  d la  r o z s tw o r z e n ia  
w y p o c o n e j  m ater j i  plastycznej ,  u ż y w a ć  wy p a d a  r o z tw ó r  m o c n ie jszy  
niż w yże j,  w ę g la n u  po ta żu  lub  w ę g la n u  s o d y  w w o d z ie  z w y c z a j ­
nej, b io rą c  np.  o d  10— 15 g ran  n a  je d n ą  uncję  w o d y  lu b  też  r o z ­
t w ó r  kam ienia  g ry z ą c e g o  ( L a p is  caup ticus)  (od J/ 2 g r a n a  n a  
u n c ję 'w o d y )  lu b  też n ak o n iec  w a d o jo d a n  p o ta ż u  (kali h y d r o id y c u m  
’/ j — 'J2  g r a n a  na  un c ję  w o d y ) .  W s z y s tk i e  te ś r o d k i  u ż y w a ją  się 

tu  do  w puszczan ia  pod  pow iek i po k ilka  k ro p e l  3 —4 razy  d z ie n ­
nie. T ak ież  ś ro d k i  m o ż n a  u ż y w a ć  za m ia s t  r o z tw o r u  w w odzie  
zm ięszane z t łuszczem  w  postaci  maści. Do te g o  celu  za m ia s t  j e d ­
nej uncji w o d y ,  u ż y w a  się zw y c za jn ie  j e d n a  d r a c h m a  tłuszczu .  Z a ­
m ia s t  tego  m ożna  ta k że  u ży w a ć  m a ść  s z a rą  ż y w e g o  s r e b r a  sa m ą  
lu b  też z d o d a n ie m  na p ó ł  uncj i  maści 10 g ra n  o p ium  lu b  p rec i-  
p i ta tu  czerw onego  (m ercur ius  p ra e c ip j ta tu s  ruber)  a lbo  też k a m fo ­
ry .  O p ró c z  w y m ie n io n y c h  tri ś r o d k ó w ,  m o ż n a  ta k  d la  ro z tw o r z e ­
n ia  m ater j i  p la s tyczne j ,  j a k o  też i d la  podn ies ien ia  rezo rbe ji ,  u ży ­
w a ć  rozm aite  is to ty  ole jne i tłuszcz j a k  np. olej o rze ch o w y ,  st r a n  
r y b i  i t. p.

D aw nie j  u ż y w a n o  w ty m  celu rozm aite  is to ty  w  p o s ta c i  p r o ­
szku  np. w d m u c h iw a n o  przez p ió rko  p o d  p o w iek i  m ia łk o  s p r o ­
s z k o w a n y  enkier,  k o p e r w s s eynkovvy, ka lom el ,  n a w e t  p ro szek  szk ła  
m usz li  i t. p.  ś ro d k i  te je d n a k  z t r u d n o ś c i ą  ty lk o  m o g ą  b y ć  uży te  
i ła tw o  m o g ą  się  za s tąp ić  użyc iem  ś r o d k ó w  p o w y ż e j  ju ż  w s k a z a ­
ny ch .  (Ga. ro i.  N e r . l )

S p o só b  zabezpieczenia sosnowego b u d u lc u  od  toczenia p r z e z  
robaki- W  m a ju  1850 k az a łem  oko ło  k ilku  d rze w  s o s n o w y c h ,  
10— 12 cali ś r e d n ic y  u s p o d u  m a ją c y c h ,  o d k o p a ć  ziemię aż do 
w ęz ła  k o rzen iow ego ,  i za raz  p o n a d  n im  p r z e rą b a ć  s iek ie rą  b ie l  
pn ia  aż do  części rdze n n e j ,  ta k ,  iż pn ie  rdzen iem  ty lk o  łą c z y ły  się 
z k o rze n iam i K a ż d y  p ień  o to c zo n o  d o k o ła  g l in ian ą  ś c ia n k ą  w  
ksz ta łc ie  miski; tak ,  iż g ó r n y  b rzeg  tej m iski b y ł  o k i lka  cali w y ­
żej o d  w ycię te j w b ie lu  ob rączk i.  D n o  tej o s ło n y  m isk o w a te j  p r z y ­
lep iono  d o k ła d n ie  w  ko ło  p n ia  i z a s m a r o w a n o  g liną ,  ta k  a b y  ciecz 
w n ią  na lana  p rz e c ie k n ąć  n ie  m og ła .  W  ta k  p r z y g o to w a n e  m isko -  
wate zagłębienie n a lan o  ro zp u sz cz o n eg o  a łu n u .R o zcz y n  ten  w c ią g a ­
j ą  pnię w  sieb ie ,  p o d o b n ie  j a k  b n k ie t  k w ia tó w  w c ią g a  w o d ę  ze 
szk lanki;  od czasu  do  czasu  d o le w a n o  zn o w u  ro z p u sz c z o n e g o  a ł u ­
nu, aby  o b rą c z k a  w  b ie lu  w y c ię ta  zaw sze  się z n a jd o w a ła  p o d  p o ­
w ie rzchn ią  n a lan e j  cieczy, i ta k  przez k i lk a  dni p o s tę p o w a n o .  T a k  
n a p o jo n e  d rz e w a  kaza łem  ściąć, a  bez obc inan ia  w ie rz c h u  p o z o ­
s ta w ić  leżące, ab y  gałęzie  pozos ta łe  m o g ły  jeszcze  sok  (w tym  r a ­
zie ro z p u sz c z o n y  ałun! w ciągać  do  g ó ry ,  co np. j a k  w ia d o m o  u -  
ży w a  się p rz y  so sn a ch  w  lecie śc in an y c h  j a k o  ś ro d e k  za p o b ie g a ją ­
cy b y  d rze w o  nie n a b ra ło  n ieb ieskaw ej ba rw y .

T o  je s t  tedy  p r o s ty  sp o só b  n a p a w a n ia ,  p rzezem nie  n a  p ró b ę  
w y k o n a n y .  A łu n  d la  tego  m ianow icie  w y b ra łe m ,  iż ten  ze w zg lę­
du  n a  n iebezp ieczeństw o  ogn ia  w  k aż d y m  raz ie  p a ln o ść  d r z e w a  
zmniejsza,

D ia  p rze k o n an ia  się o w zg lędne j  sknteeznośei tego ś ro d k
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jednocześnie  z tętni sosnam i napójoriemi, kazałem obrobić  na b u ­
dulec kilka innych nie napaw anych , tej samej grubości, i dok ład ­
nie ponaznaczawszy, użyłem społem na krokwie do stajni przy 
mieszkaniu owczarza, wystawionem tego samego roku (1850) w 
iióhenpriesn itz  koło E ilenburga  w K sięstw ie Saskiem.

Ponieważ w kro tce  potem zmieniłem zamieszkanie i nie m o ­
głem sam na miejscu czynić d a lszych  postrzeżeu, uprosiłem przed 
kilku  tygodniami leśniczego Mullera i cieślę F au s ta ,  obu zamie­
szkałych w Hohenpriensitz  i dokładnie  rzeczy św iadom ych— pierw­
szy bowiem dozorow ał napaw ania  i obróbki drzew  w lesie, a d r u ­
gi p row adził b u d o w ę—  aby zrewidowali k rokw ie w pomienionym 
budynku . O badw a zapewnili mnie, iż nasycone ałunem bv ły  zupeł­
nie zdrowe, a  w nienapaw anych  znajdowało się m nóstw o r o ­
bactwa.

P rzybyw szy  na miejsce, sam się o tern przekonałem; gdyż z ! 
n ienapaw anych  nie tylko za uderzeniem siekierą sypała  się mą­
czka, ale po bliższetn rozpatrzeniu, biel cały  pełen był ścieżek 
przez robaki porobionych; kiedy przeciwnie z ośmiu krokwi a łu ­
now ych 7 zupełnie było nietkniętych, a w ósmej je d n ą  tylko dżiur- 
kę  robaczyw ą znaleziono.

Skuteczność zatem użytego ś ro d k a  je s t  do tąd  niezaprzeczoną, 
w ypadn ie  tylko uważać czy i na przyszłość drzew a a łunow e woi- 
ne od  robac tw a  pozostaną.

Rozczyn ałunu uży ty  przezemnie był silny, bynajmniej jed n ak  
do zupełnego nasycenia nie d oprow adzony .  O ile mi wiadomo 
W zwykłej tem peraturze 13 części w ody  rozpuszczają w śobie l 
część ałunu.

Do napaw ania  drzew używać także można rozczynów żelaza , 
cynku, arszeniku i t .  p. nie spuszczając w każdym  razie z uwagi, 
ab y  drzew a napojonego trucizną nie używ ać na naczynia, ma­
jące  służyć do przechowania  przedin otów pożywienia j a k  b e ­
czki i t. p,

Należałoby  czynić dłuższe postrzeżenia, jak i  w pływ  n a p a ­
wanie tym  lub owym rozczynem w yw rze  n a  trw ałość  i m oc drze­
wa; tu  ty lko  nadmienię iż w ed ług  zapewnienia W zmiankowanego 
już leśniczego Mullera, odzióniki pozostałe  w lesie  od  pni p o d d a ­
nych  p rób ie .w  r. 1850,. pokazały się teraz jeszcze zupełnie zdrow e 
i od ro baków  nietknięte tam, gdzie przy  n ap aw an iu  stał rozczyn 
ałunow y i j a k  daleko nasiąknął w biel w k iśrunku  ku  korzeniom; 
k iedy poniżej, biel pnia i korzeni aż do rdzenia , zgnił zupeł­
nie i przez robac tw o  stoczony został. G ru n t  l a s u  stanowi suchy  
piasek. (Tyg.j roli. krak.)

Ó  bruzdow aniu zasiewów i oraniu p o d  zasiew z odh ładn icą  
nowego k sz ta łtu .  A u to r  przekonaw szy się, iż: za wysypką ziemi po­
wstałej z b ruzdow ania , na cali kilkanaście zatrzymuje się śnieg na 
zagonach albo składach; i tak o w y  nąprzemian marznąc i topniejąc 
p rzerzedza  w tych miejscach zasiewy, zrozumiał potrzebę rozgar- 
ny  Wania tych w ysypek , czego koloniści niemieccy ręcznie d o p e łn ia ­
ją. Gdy tego w podobny sposób na zbyt rozlegly'ch przestrzeniach 
dokonać niepodobna, au to r  urządził s tosownie odkładnicę, i użycie 
■takowej przy zasiewie oziminy z największą korzyścią  w p ro w a­
dzał. Wszelkiego rodzaju  pługi a naw et sochy  dobre  są do tego

celu. A utor  używ a płużycy  mazowieckiej, do której dorobił  odkła­
dnicę innego ksta łtu  drewnianą. Od dołu ma wycięcie p o i  kątem 
rozt wartym i w górnej części je s t  o cali sześć do 15 przed łużoną, 
i tem właśnie przedłużeniem s trychu je  wierzchni brzeg zagona lub  
składu podczas brużdżenia w taki sposób, że bruzda i °zarazem 
brzeg zagona w ychodzi z pod  takiej odkładnicy jak gzyms z pod  
form y mularskiej. Spadek  mniejszy albo większy zagona zależy 
w tym  razie od większego lub mniejszego podjęcia tegoż ramienia, 

Do tych  płużyc abo p ługów  z odkładnicami żelaznemi, można 
w  stosownej wysokości p rzy sz ru b o w ać  blachę żelazną u a ‘/ 5 cala 
grubą  do cali o szeroką, a do cali 15 długą, bądź  p ro s tą  lub do 
wygięcia zastosow aną. W  blasze tej poprzycinać  należy  zębp ja k  
w pile poprzecznej na cal u do łu  roztw arte  a do pó łtora  cala w y ­
sokie. Do pługów zaś p rzegonow ych i radelek , po każdej stron ie  
podobne pasy dodać  trzeba.

B ędąc zadow olonym  z tego sposobu bruzdowania, zw róc i­
łem, powiada autor, uw agę na nierówność roli pod zasiew w zago­
ny i sk łady  wyoranej, w k tó ry ch  tw orzą  się pomiędzy skibami 
szczeliny i pozostają głębokie dołki po kopy tach  pociągowego in­
wentarza. W  te wkJęskłości p rzy  siewie nasienie spada  zbvt <v?st0 
i leży za głęboko, i przez to nie Mozę w y d ać  roślin w y trw a ły ch  i 
zarów no p lonujących. Do orki przeto au to r  pod zasiew użył p łu ­
życ od  brużdżenia  które przedłużeniami odkiadnic, rozgarniając  
b ry ły  skibowe, zarów nyw ały  wszelkie szczeliny i dołki, robiąc 
ićepotrzebnem bronow anie  przed zasiewem. Kamienie ruchom e o d ­
k ład  mcotn tym  żadnej nie czynią zaw ady, p a ra  zaś w ołów  z ła ­
twością  w ybrżedza dziennie 9 m orgów 200 prę tow ych.

R oczniki gospo.krajo . styczeń 1859 r. T o w arzy s tw o  rolnicze 
coraz więcej rozwijając swe działania, i pojm ując że wydaw ane 
przez nie pismo jes t  głównym organem i jedynym  niemal środkiem  
przez k tó ry  na  cały kraj może bezpośrednio w ywierać działanie, 
rozpoczęło poszyt pierwszy z r; b.- ogłoszeniem od redakcji, wzy- 
wającem dó w śpółpracow nictw a, i oświadczeniem że za a r tyku ły  
drukow aue  obowiązuje się płacić s tosow ne honorar ja ,  Dalej idzie 
spraw ozdanie  Kom itetu  T o w arzy s tw a  z czynności sw ych  ca ło ro ­
cznych, które  później w  każdym numerze regularnie będzie za­
mieszczane. Do ważniejszych czynności Komitetu należy:

W yrobienie p ro jek tu  zdążającego do kształcenia rzemieślni­
ków  wiejskich, k tó ry  p rzedstaw iony  zostanie na ogólnem zebraniu: 
przygotowanie  e ta tu  założyć się mającego labo ra to ijum  chemiczne­
go w summie rs. 1100 rocznie do k tórego p. Ksawe. P us łow - 
śki ofiarował narzędzia i potrzebne przyrządy . P rzygotow anie p ro­
jek tu  do zabezpieczenia losu  officjalistów i s ług  wiejskich. U deter­
minowanie i uzupełnienie nazw różnych  gatunków  ziemi przez s to ­
sow ną  klassyfikację gruntów, do czego ju ż  żądane próby ziem n ad ­
chodzą. W yznaczenie  delegacji do sporządzenia s ta tystyki ro ln i­
czej; drugiej do w y p r a c o w a n ia  projektu stowarzyszenia  w  ce­
lu ułatwienia k redy tu  dla ro ln ików, i trzeciej do za łatw iania  ko -  
missów rolniczych przez ułatwienie sprow adzania  gospodarzom  
pożytecznych narzędzi, machin, p łodów rolniczych, i zwierząt go­
spodarskich. P rzygotow anie  materji do rozbioru na ogólne zebra­
nie w r; b:, W yjednau ie  u J W ,  Metropolity  Arcybiskupa W arsza -
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w skiego upoważnienia do współ udziału  D uchow ieństw a  w  p r a ­
cach , i u siłow aniach  T o w arzy s tw a ,  urządzenie w y s taw y  w Ł ow i­
czu. W yjednanie  u Kom. rzą. przy. i skar. ogłaszania codziennego 
przez Gazetę Policyjną, rzeczyw is tych  cen okowity w dziedzińcu 
urzędu  konsumcyjnego. W yznaczen ie  delegacji do w yrobien ia  
szczegółowego projektu  u tw orzenia  fo lw arku  do p rób  ro ln iczych , 
w  k tórym  to celu h rab ia  A ugust Potocki ofiarował d la  T o w a rz y ­
stw a jeden z fo lw arków  należących do d ó b r  W illanow skieh  p o d  
W a rsz a w ą .  Utworzenie oddzielnej redakcji Roczników gosp. kra. 
u rzędzenie  wydziału wydawnictwa dzieł d la  ziemian pożytecznych,

W IADO M O ŚCI H A N D L O W E .
Gdańsk d: 15 stycznia 1859. P o d  wpływem wichrów i n iesły­

chanej burzy, połączonej z deszczem a niekiedy gradem, śnieg już 
na s topę  usłany, zniknął prawie jednej nocy. W  ostatnich dniach 
tygodnia ,  w ia tr  się więcej uciszył i niebo się wypogodziło, przy po- ’ 
wietrzu  mrożniejszem i suchem.

W  Anglji dow ozy  pszenicy k ra jow ej na  ta rgach  nie były  
wielkie, a zagraniczne jeszcze mniejsze. Ceny u trzym ały  się, zesz ło- 
tygodniowe. Zasoby zbożowe przy dużych młynach są szczupłe, u 
ro ln ików  zaś z każdym  dniem nikną w konsumcji, zwłaszcza że

wiele podlejszej pszenicy zaczynają używ ać ną paszę d la  inw enta­
rzy. Okoliczność ta może w p ły n ąć  korzystnie n a ceny zboża lepsze 
kondycji.

W  Szkocji i J r land ji  nie zauważano żadnej zmiany.
W e  Francji  utrzym ują, że d o tą d  ceny na najniższej stopie 

znajdowałysię; na przyszłość tuszą sobie lepsze nadzieje.
Ceny w G dańsku  były następujące. Za  korzec - pszenicy pła­

cono rs. 4 kop. 90 i pół — żyta  rs. 3 kop. G3 i pół— Jęczm ien ia  

rs. 3 kop. 45— G rochu ra. 5 kop 31.— S piry tusu  beczka tal. 15 '/a .

A leksa n d er  M a k o w sk i  et com

0 , G  Ł O S Z E  N I E.

W  D o b rach  K o n s tan tynów  je s t  do sprzedania  115©  S s l u l l  
o w l e ©  h o t h y c l l .  N abyw ca  może je  odebrać  z dniein lm  M a r­
ca b: r: z doliczeniem w artości wełny lub zaraz po strzyży t. j .  w 
pierwszej połowie Men czerwca. Kotelnica zaczyna się około 20 Czer­
w ca .

A dres  do R ządcy  dó b r  A, Zabielskiego. 
w K onstan tynow ie  przez Białą.

Ctay średnie prodtifetów roluiczycli na ostatnich targach znaczniejszych miast
ff&rólesiwa Polskiego.
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W drukarni J.'U ngra.— Wolno drukować.—W arszawa dnia 7 (19) stycznia 1859 r .—Cenzor, Antoni F unk nstejn.


